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Pod Twoją obronę uciekamy się, O Ty, w litanjach królująca śpiewnych, 

O jasna, święta Rodzicielko Boża, Która trwasz wiecznie na gwiazdzistym tronie. 
Co w ołtarzykach utajona drzewnych, Panna przeczysta i niepokalana! 

Wioskowej lipy uświęcasz koronę O nie racz gardzić naszemi prośbami 

I błogosławisz naszych pól rozdroża! S ] nie opuszczaj w doczesności trwogach. 


Jan Gajzeler. 


Maryjo, w łączne przystrojona kwiaty, 


SRCZOSOŁZOŚC:  ZZOSOŁ OKA CHCH GH OO GEO OHOOOROBO+CHOSO 


STEFAN SOJKA. | tak APRA: że om na yny | pasa i wkrótce książkę całą 
M p mech, rosnący pod sosną i zasnął snem ,przeczytal. 

Wojcuś ' sprawiedliwego, aż tu nagle zdaje mu! Od tego czasu książka stała się je- 

(POWIASTKA DLA DZIECI) | się, że sosna. pod którą spał. zaszumia- ‘dynym przyjacielem Wojtusia, a gdy 

Wojtuś był chłopcem jak wszyscy la głosem ludzkim: |przyszła mu ochota pójść do lasu, — 

chłopcy: żywym, lubił się bawić, „W książce Wojtuś szczęście twoje. |(który teraz jeszcze więcej polubił. 

śmiać i biegać, nie lubił jednak książ- W niej znajdziesz bogactwa zdroje'. |bo z książeczki dowiedział się o jego 


ki i kiedy miał się uczyć, wtenczas! Lekki wietrzyk musnął jego twa- cudach i tajemnicach) zabierał zawsze 
starał się za jakąbądź cenę wyrwać rzyczkę chłodnem tchnieniem i Woj-|ze sobą książeczkę i położywszy się 
z domu, z pod czujnego oka matki, |tuś obudził się. Nie wiedział z począt- | pad tą samą ao przedtem sosną, Czy- 
aby tylko uniknąć tej tak przez niego, ku coby miał znaczyć ten jego sen. |tał ją długo, długo. 


znienawidzonej nauki, którą zawsze poszedł jednak do domu i zaczął prze-| Dziś Wojtuś, a właściwie już pan 
uważał za największą torturę. iglądać kartkę po kartce, układał so-, Wojciech jest wielkim przyrodnikiem 


Raz też wybiegł Wojtuś z domu i bie przy tem w głowie, co sobie kupi, wydał już wiele pięknych książek o 
biegnie przez pole hen, do czarnej kiedy skarb znalezie; przeglądał ją lasach polskich i teraz dopiero pojął. 
ściany. widniejącego na horyzoncie więc gorliwie i ani się spostrzegł, kie-,jakie bogactwa zawierała jego ksią- 
lasu (Wojtuś bardzo lubił las). dy pociągnęły go ku sobie piękne o- żeczka bo pamiętajcie, że najwięk- 

Kiedy dobiegł do niego, był już brazki. zabrał się nawet do czytania szym skarbem na świecie jest nauka. 
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Pan Jezus i chciwy żyd | 
(Legenda). 


Pewnego razu, gdy Pan Jezus wę- 
drował z św. Piotrem po ziemi, doszli 
do pewnej wsi. w której jakiś bardzo 
bogaty człowiek już oddawna ciężko 
chorował, żydowski lekarz, który byl 
przy chorym, nie mógł mu nic pomóc. 
Wtenczas Pan Jezus podszedl do| 
owego chorego i uzdrowił go. | 

Uleczony człowiek ofiarował Panu 
Jezusowi dużo pieniędzy, lecz Pan 
Jezus nie przyjął nic, tylko prosii 
jeden chleb i cziery sery. 

Żyd. zaskoczony tem cudownem 
uzdrowieniem, chciał poznać grunto- 
wnie sztukę uzdrawiania i prosił Pa- 
na o pozwolenie towarzyszenia Mu w 
podróżach. Pan Jezus pozwolił mu i 
podał mu cztery sery, ażeby je niósł. 


O 


Chleb zaś niósł św. Piotr — i 
dalej wędrowali. 

W porze obiadowej trzej wędrow- 
cy usiedli pod drzewem, ażeby się po- 
silić. św. Piotr podzielił chleb, lecz se- 


ra już nie było, gdyż żyd go potajem- 
ton BAEP 
zyl 


jednak 


nie w drodze zjadł. Zaprzec 
temu stanowczo. 

Pan jezus nic nie mówił. 
się w dalszą podróż. 

Niedaleko spostrzegli most, przez 
który musieli przejść. Wienczas rzekł 
Pan Jezus: 

— To jest dziwny mosi! Kto dziś 
jadł ser i przez niego przejdzie. wpad- 
nie do wody! 

Żyd pomyślał, że dobrotliwy Pan 
z powodu głupich czterech kawałków 
sera nie pozwoli mu zatonąć i śmiało 
wkroczył na most. Postąpiwszy za- 
ledwie kilka kroków. most się 
mal i żyd wpadł do głębokiej wody. 
Wtenczas prosil i błagał pokornie: 

— Ratujcie mnie! ratujcie mnie, 
ja bowiem sera nie zjadłem! fa je- 
stem niewinny! 

Pan Jezus wyratował żyda z wo- 


udali 


|| 


zała 


SIĘ 


dy. 
Gdy weszli do lasu, niebawem do- 

szli do gruzów pewnej dawno spalo- 

nej oberży. Pan Jezus rzekł tedy: 


| wielki azban napełniony 


|wszystkie pięć! 
|niądze! 


następującej: 
| 
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Rozkopujcie tę ziemię i te gru-| 
tu bowiem jest zakopany skarb! 
św Piotr i żyd kopali znaleźli 
srebrnika- 
Wtenczas rzeki Pan Jezus: 

Pieniadze ie należą się 
kto te cztery sery zjadł! 

Na te słowa krzyczał żyd tak gło- 
śno. jak tylko mógł: 

ja te sery sam zjadłem, nawet 
Mnie się należą pie- 
A zresztą ta oberża była wła- 
Mój ojciec ten 
skarb zakopał. Ja poznaję nasz stary 
dzbanek i srebrniki w nim! 

Chciwy żyd porwał dzbanek 
znikł w lesie. 

Dobroiliwy Pan rzekł: 

— Gdy chodziło o życie żyd 
nie przyznał się do winy, za pienią- 
dze zaś nawet pięć serów zjadł, choć 
było ich tylko cztery. 

Jan Patock. 


WZRUSZAJĄCY LIST DZIECI POL- 
SKICH Z BRAZYLII DO PANI MAR- 
SZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ 

Dzieci polskie w Sta Catarina w 
Brazylji nadesłały za pośrednictwem 
Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy list na ręce Pani Marszałko- 
wej Aleksandry Piłsudskiej b treści 


ZY; 


I 


mi 
temu. 


i] 


snoscią mojego ojca. 


i 


Dita 


Do 


Alta 

Kochanej Pani Aleksandry Piłsudskiej 
i Jej córek: Wandzi i Jagódki. 

Gdy 


ną wiadomość o zgonie naszego 


Catarina Brazyija. 


Paraquass'u 


nam Pan Nauczyciel doniósł smut- 
Kochanego 
Marszałka Piłsudskiego, tośmy się przestra- 


szyli, nie chcieliśmy wierzyć, zdawało się 


nam, że to tylko sen, że to nieprawda. Ale 
gdy przeczytał nam telegram, to przekona- 
liśmy się, że to jest prawda. Zaraz nas ści- 
snął smutek głęboki i żal wielki. nawet pła- 
kaliśmy, bo tak bardzo kochaliśmy Drogie- 
go Dziadka. Szkołę zamknięto na pięć dni. 
Zaraz uderzyli w dzwony na wieży kościel- 
sztandar 


nej i Towarzystwie wywiesili 


w żałobie. Dzwony biły przez trzy dni, a þu- 


na 


dzie chodzili smutni i każdy mówił o Mar- 
szałku. Uciechy nie było, bo nam Wódz u- 
marł, każdy Polak żałuje tego Ojca Narodu. 

W 


wiemy, w jaki sposób powstala, 


naszej szkole uczymy się o Polsce i 


jak dużo 
Wódz Pił- 


nam jeszcze jest przez to smutno. 


musial pracować nasz ukochany 
sudski. I 
że Dziadek Marszałek taki krótki czas żył w 
wolnej Ojczyźnie. 

My tylko tak mówimy. że umarł, ale ko- 
chany Dziadek, Ojciec Narodu, to 
ciągle żył między nami. 


będzie 


My Panią Marszałkową bardzo kochamy 
i Wandzię i Jagódkę. Gazety pisały, że Pani 
tak bardzo płakała, że aż zachorowała. Pizel 
to cała nasza szkoła w wielkim żału postano- 


| 

cy Polacy czują wielki żal i Pani współczu- 
ją. W naszym kościele odprawiła się msza 
za Dziadka. Było pełno ludzi. Chłopi stali ze 
sztandarami koło trumny. a portret Marszał- 
ka stał na wierzchu. Także będzie wnet u- 


wila napisać do Kochanej Pani, że i my pla- 


kali, zdawało się nam. że Kochanej Pani 


ulży i Ją pocieszy. Zdaje nam się że wszys- 


rządzona akademja ku czei Marszałka. 


Pania  Marszałkową. 
Wandzię i Jagódkę, a znamy lch z fotogra- 


fij w gazecie, będziemy kochać zawsze tak 


Przyrzekamy. że 


mocno jak i Dziadka kochaliśmy i kochamy. 


Sercem współczuje cała masza szkoła”. 


Następuje 19 podpisów. 


Czyja wina © 


Marysiu. chcesz przejechać się — 
krzyknął Stefan. wbiegając do pokoju 

— Kiedy? - Na czem? 

— Zaraz zobaczysz. Choć prędzej. 

Marysia wybiega i aż podskoczy- 
ła z radości: przed bramą stał mały 
wózek, zaprzężony w małego kozioł- 
ka. Koziołek ten tak strasznie zawsze 
macha głową. że Marysia go się boi. 
„Ale teraz odważnie wskoczyła do wóz- 
ka, Stefek chwycił lejce, — szybko 
pomknęli naprzód. 

— Wiem stop! — Kozioł stanął i 
stoi. 

— Co się stało? Jazda! — krzyk- 
nął Stefek. 

Kozioł macha głową. przebiera nóż- 
kami, — a sam ani rusz! 

— Widzisz go, jaki uparciuch! — 
Czekaj. ja cię zmuszę słuchać pana! 
I Stefek ze wszystkich sił ciągnie ko- 
zła naprzód. 

Marysia zaczyna tchórzyć. 

— Poczekaj. Stefciu, ja wysiądę. 
pewno koziołkowi jest za ciężko ciąg- 
nać pod górę! 

Ale Stefek nie chce nawet słyszeć 
o tem. On sam jest uparty nie mniej 
od kozła i chce koniecznie zmusić go 
do jazdy. 

W tej chwili nadbiega pies Burek. 
On nie znosi kozła i, głośno szczeka- 
jąc. rzuca się na niego. Kozioł prze- 
straszył się — skok w stronę!... wózek 
ma bok — i Marysia leży na ziemi. 

Kozioł pędzi naprzód, Stefek pędzi 
za nim, Burek za Stefkiem, i trójka 
zuchów mknie wdal. Przestraszone 
gęsi skubiące trawkę, uciekają przed 
nimi w popłochu... 


Marysia wstała i powoli ruszyła 
do domu. 

Ładna przejażdżka) niema «co! 
A kto jest temu winien Stefek czy 


koziołek? 
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DLACZEGO KARZEŁKI NIE PRZY- 
CHODZĄ JUż POMAGAĆ BIEDNYM 
LUDZIOM? 


Albo nam to źle było. gdy karzeł-| 


ki chodziły po świecie i dobrym lu- 
dziom pomagały? — Bywało, — sie- 
dzi sobie mały uczeń w izdebce przy 
stoliku i tak się męczy nad zadaniem 
szkolnem, że litość bierze patrzeć! — 
Nagle — zamykają mu się oczy, — 


główka chyli się coraz niżej i bęco 
dwie ręce złożone na stole. — Śpi! — 


A tu! — tup, — tup, — tup, — drzwi 
się otwierają i małe człowieczki sypią 
się do pokoiku. — Cichutko — cichu- 
teńko wdrapują się chłopcu na kola- 


na, — na stół, — zadanie wypracowu- 
ją. piszą. książki składają. — wkła- 
dają do teczki, — chłopcu łóżeczko 
ścielą. — jego rozbierają, — kładą 
w łóżko. — światło gaszą, — śmieją 


się radośnie i pokój opuszczają. 

Albo! — Siedzi sobie biedna szwa- 
czka przy maszynie i szyje. Późna 
noc. — W izdebce zimno, — na węgiel 
nie ma. Matka staruszka już śpi. 
Mała lampka blado świeci, — a Siek: 
czyna ze znużenia wypieków na twa- 
rzy dostaje. — Tyle bielizny na po- 
jutro oddać trzeba, by mieć pieniądze, 
— bo pojutrze niedziela, — a tu tak 
spać się chce, tak oczy się kleją, — 
jak na złość! Nagle bez szelestu otwie- 
rają się drzwi i słychać to charakte- 
rystyczne tup, — tup, — tup. — Jeden 
karzełek stoi w tyle za dziewczyną 
daleko, — gałązką wiatr robi, — 
dziewczynie zamykają się oczy i nie- 
doszyta koszula wypada z ręki. — A 
tu jeden karzełek kraje, drugi fastry- 
guje, — inny przy maszynie siada i 
szyje, szyje, szyje, — Na rano 'wszy- 
stko gotowe, — cicho sza. — Biedna 
dziewczyna wyspała się, a pieniądze 
i tak będą, bo robota gotowa. — 


A tę historję o szewczyku znacie 
już? — co to do majątku przyszedł, 
bo mu karzełki ca noc 20 par butów 
robiły. Czytaliście w szkole, — co? 
A tu znowu mama raz zostawiła małą 
Rozalkę w kolebce i Frankowi ko- 
lysać dziecko kazała. Ale gdzie on 
iam do tego! Franek wolał na lód. — 
to i poszedł. Dziecko się obudziło i 
wrzeszczy co sił. A tu myk, myk, i 
dwa karzełki wyłażą z pod starej ko- 
mody i nuże kołysać, nuże śpiewać, a 
jeden mleko grzeje, dziecko poi aż 
zasnęło. Za jaką godzinę Franek cicho 
się wsunął do izby, dziecka już spało, 
mamy jeszcze nie było i upiekło się. 

Żeby nie ta kobieta na stryszku w 
ciasnej izdebce, a bylibyśmy mieli do 


„dziś dnia złote czasy i nierazby się| 
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itak człowiek nie napracował. jak o- 
becnie. 

Była stara i biedna. Przyjmowała 
| pończochy do roboty i z tego żyła. 
Bywało włóczki jej naniosą. czerwo- 
nej, białej. szarej. żółtej i czarnej. 
Siedzi to i siedzi, a druty to jej się 
tylko migają w rękach. Nagle glowa 
|się przechyla. pończocha z ręki wy- 
pada i śpi niebożątko. A tu karzelki 
już są. Tak się spieszą i raz po raz pa- 
trzą na biedaczkę, czy się nie budzi. 
Gotowe pończochy poukładają koło 
niej i w nogi. Gdy ranek zaglądnie 
do okienka. starowina się budzi i aż 
się śmieje z radości. 


Nagle zachciało się jej raz zoba- 
czyć. kto to jej pomaga. Myśli sobie. 
posypię schodki grochem, gdy będą 
prędko nazad biegnąć hałasu narobia, 
| obudzę się i zobaczę. I tak było. Ka- 
|rzełki przyszły i przy robocie zaba- 
wiły do białego rana. Ale starowina 
poruszyła się, a karzełki w nog: i po 
schodach buch, buch, buch. Zbudziła 


URU 


1) Stał nasz Fajtuś zadumany: 


3 


| 3) Więc chwyta Fajtuś natychmiast 
Szczotkę i wiadro, i już chlast! 


— „Gdzie jest Bobek, mój kochany?" 


Sirona 3 


się, otworzyła drzwi i patrzy. | zoba- 
czyła dobre duszki, ale cóż z tego, 
biedne. potłuczone z pośpiechu karzeł 
i uciekły i rozżalone nie przyche- 
dzą już więcej ludziom pomagać. 


El-ska. 


SZCZEść WAM BOŻE! 
Szumią zboża, chyląc kłosy, 
Oj! Jak ciężko nam. 

Proś skowronku o pogodę. 

Hen u niebios bram. 

Niechaj przyjdą już żniwiarze 

Po ten ciężki kłos. 

3o dostałe zboże złote 

Prosi się już kłos. 

Ziarno sypie się obficie, 

Będzie chleba wbród - 

Szczęść Wam Boże, ubłogosław 


Ten żniwiarski trud. 


2) Wtem zza pleców pada rozkaz: 
— „Pokład ten zmywać już jest czas!“ 


4) A tak szczere sprawił pranie, 
Że aż dziura... — „Aa, kochanie!“ 
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KRÓL JUGOSŁOWIAŃSKI PIOTR II. 
UKOŃCZYŁ Z ODZNACZENIEM 
I. KLASĘ GIMNAZJUM. 


Na tronie Jugosławji zasiadł przed 
kilku miesiącami najmłodszy król — 
mały Piotr Il. Młody król przygoto- 
wać się musi dobrze do panowania 
nąd swym narodem. I dlatego pilnie 
się uczy w szkole — tak, jak to i wy 
czynicie! 

W dniu 28 czerwca. kiedy kończy 
się rok szkolny w szkołach jugosło- 
wiańskich, odbyła się w zamku kró- 
lewskim Delinje uroczystość na cześć 
młodego króla Piotra Il. który ukoń- 
czył właśnie pierwszą klasę gimna- 
zjum. 

Po tradycyjnym obrzędzie religij- 
nym przeczytano zapis sesji rocznej o 
postępach i zachowaniu się małego 
króla. A więc postępy w nauce odpo- 
wiadały przepisom, normującym pro- 
gram nauki. Jeśli chodzi o króla Pio- 
tra, zapis mówi, że był uważny i pra- 
cował z zamiłowaniem, a jego postępy 
w nauce w zupełności odpowiadają 
najdalej idącym wymaganiom. Uczeń 
nie opuścił ani jednej lekcji, do szko- 


ly przychodził punktualnie, bez naj-| 
n W moełnieniu | ulic ; zaczął się gwałtownie śmiać. 
swych obowiązków szkolnych był za- | 


mniejszego spóźnienia. 
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„Chciałby mieć taką szkole, 
kiedy jest dyktando!” — ojcu 
mały Dyzio, spoglądając w zwierzyńcu na 
żyrafę. 


szyję w 
zwierza się 


maraen 

PIERWSZY RAZ W MIEŚCIE. 

Do miasta przyszedł poraz 
głupkowaty chłopak ze wsi. 

Na ulicy 


pierwszy 
zobaczył wóz do polewania 


- Z czego się śmiejesz? zapytał go 


wsze sumienny, a do profesorów odno- | ktoś. 


sił się zawsze z uwagą i szacunkiem. 
Na podstawie tego protokołu wydano 
królowi Piotrowi Il-mu świadectwo u- 
kończenia l-szej klasy realnego gim- 
nazjum ze stopniem celującym z postę- 
pów w nauce i zachowaniu się. W 
myśl przepisów szkolnych król jugo- 
słowiański otrzymał szereg cennych 
książek, jako nagrodę. 

W następnym roku szkolnym król 
jugosłowiański zacznie studja dokła- 
dnie według przepisów ustawy o nat- 
ce w szkołach średnich. 


Humorek 
SPRYTNY. 


— Józiu! Ile jest dwa mniej dwa? 

— Jeden, proszę pana... 

— Nie, mój chłopcze! 
masz dwa ciastka w kieszeni i 
najpierw jedno i zjesz, a potem jesźcze jed- 
no, co ci zostanie w kieszeni? 

— Okruszyny. 


Uważaj! Jeżeli 
wyjmiesz 


itj 


KTO ŁAMIE SŁOWO? 

— No, który z was przytoczy mi przy- 
kład człowieka, który łamie słowo? 

—Mój wujaszek, panie profesorze. 

— Jak możesz tak mówić o swoim 
wuju? 

— A tak panie profesorze, mój wuja- 
szek łamie wszystkie słowa — bo on się 


jąka. 


- Ha! Ha! Ha! Woźnica jedzie i 
wie, że mu wszystka woda ucieka z beczki! 
Bak 
PYTANIA. 

Tatusiu, czy można ugryźć kawałek 
księżyca? 

- Daj mi spokój ze swojemi niemądre- 

mi pytaniami. Czy nie mógłbyś przynaj- 

mniej zapytać się o coś rozsądnego. 

Tatusiu. a kiedy Martwe 


umarło? 


CAŁA POLSKA 
SPIEWA 


Morze 


CODZIENNA AUDYCJA RADJOWĄ 
W SEZONIE LETNIM 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


= ZZ ZZ 


S 
a 


01049 
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Wasza skrzyneczka 

— Wszystkim miłym  korespondentom 
„Opiekuna“ przesyłam jedną zasadniczą u 
wagę: Sztuka pisania wierszy nie jest lat- 
wą. Żeby wiersze ujrzały światło dzienne w 
„Opiekunie”, muszą one być przynajmniej 
pisane ortograficznie. Nie wolno pod żad- 
nym pozorem kaleczyć języka, by osiągnąć 
w ten sposób upragnione „rymy“, jak np.: 


„Braciszek, na imię mu Herbin'a* — 
przecież to chyba Herbin a jeżeli Herbina, 
nie będzie już braciszkiem — tylko sio- 


strzyczką. 

Drugi wyjątek: 

„Nie róbmy nigdy szalone skoki**, gdy 
tymczasam winno być: „szalonych skoków”, 
a w liczbie pojedyńczej: „szalonego skoku”, 
ale cóż począć kiedy tak ciężko dobrać te 
nieszczęsne rymy. 


Jedną rzecz na to mogę poradzić: dużo 
czytać dobrych wierszy, uczyć się od pod- 
staw stylistyki i teorji wierszowania, dużo 


pisać, dużo drzeć własnych utworów i po- 
prawiać swe własne dziela. 

A teraz przejdźmy do korespondencji: 

— WR. PR. — „Brat i siostra“ za słabe, 
„Niesamowity“ nie pójdzie, bo poza ośmie- 
pożytecznego nie 
zużytkowa- 


szeniem nauczyciela nic 
zawiera. „Uzdrowiony” będzie 
NY do przyszłych numerów. — Ślę pozdro- 
wienia! 


— Bobińska — Lisewo. — Wiersz jubi- 


nie |leuszowy nie poszedł, bo do „Głosu“ wpły- 


nął inny. — Ściskam dłoń! 

— Czytelniczkę z Osieczka 
cierpliwość, pisaliśmy w sprawie 
„Banzaj”* do autora i oczekujemy lada dzień 
odpowiedzi. Przesyłam pozdrowienia. 

— Hania G. z Wąbrzeźna. — 
wiedź jak wyżej. — Numer 5 i 6 
kuna“ można otrzymać jeszcze w redakcji. 
Posiadamy jednak tylko kilka numerów. — 
Pa! 


prosimy 0 
powieści 


Odpo- 
„Opie- 


— Hakaes. — List jest b. niestarannie 
pisany, a w dodatku papier aż nadto ob- 
szarpany. Nie wymagamy innego gatunku 
papieru, ale więcej staranności nie zaszko- 
dziłoby. Trzeba pamiętać o tem, że list pi- 
sany Świadczy o zaletach i wadach każde- 
go człowieka. 

— J. Kubikówna. — Wierszyk za długi. 
16 zwrotek — to stanowczo za dużo. Może 
byłoby lepiej ten sam temat ująć prozą. — 
Serdeczne pozdrowienia. 


WUJASZEK. 


MYŚLI WYBRANE. 

„Do modlitwy przystępuj zawsze w spo- 
koju i z czystą myślą, gdyż modląc się roz- 
mawiasz z samym Jezusem... 


Wiktor Pr-ki. 


